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CD	DLA	PRENUMERATORÓW54.	Gniewomir	Tomczyk	„Perpetus”,		Piotr	Iwicki	NEWS2.	Ceremonia	Polar	Music	Prize	20253.	JJA	Awards,	Nowy	Mehldau,	Jazztopad	Festival	New	York,	Jazzpospolita	w	Chinach,	Gwiazdy	w	Jassmine,	Enter	Enea,	Możdżer	&	Makowicz	w	Żelazowej	Woli,	Bielska	Zadymka	–	Lato,	Summer	Jazz	Festival	Kraków,	Joe	Lovano
&	Marcin	Wasilewski,	Warsaw	Summer,	Jazz	na	Starówce,	Warsztaty	Jazzowe	w	Lesznie,	WROsound,	Jazz	w	Lesie,	Blue	Summer,	Energa	Ladies	Jazz	Festival,	Złota	Tarka	i	inne	wiadomości	FELIETONY8.	Ach,	to	był	szał,	gdy	Duduś	grał…,	Łukasz	Maciejewski10.	Na	Ucho:	The	Meaning	of	Swing,	Leszek	Możdżer	LIVE12.	Joe	Bonamassa	na	Torwarze,
Mateusz	Zawadka13.	Tomasz	Stańko	w	Danii,	Andreo	Michaelo	Mielczarek27.	Voo	Voo/Leszek	Możdżer,	Jacek	Raciborski57.	Room	in	Bloom,	Mateusz	Zawadka	FESTIWALE14.	Jazzkaar	2025,	Tomasz	Gregorczyk16.	jazzahead!	2025,	Marek	Romański19.	Burgausen:	Jazz	w	cieniu	zamku,	Jacek	Brun20.	Barwy	Muzyki	Improwizowanej,	Bogdan
Chmura22.	Wiosna	Jazzowa	Zakopane,	Rafał	Zbrzeski24.	Jazz	na	Odrą,	Andrzej	Kalinowski	FEATURES28.	Czterolistna	koniczynka:	początki	jazzu	we	Wrocławiu,	Bogusław	Klimsa32.	Beata	Przybytek:	Ja	tu	tylko	śpiewam,	Adam	Dobrowolski36.	John	Coltrane:	Wyzwolenie	z	jarzma,	Ben	Ratliff,	przekład	Filip	Łobodziński40.	Leszek	Możdżer:	Beamo	Bis,
Paweł	Brodowski46.	Szymon		Mika:	Niuans	bywa	wstrząsający,	Tomasz	Gregorczyk	i	Janusz	Jabłoński50.	Nikola	Kołodziejczyk:	Artysta	od	zadań	specjalnych,	Mery	Zimny58.	Kuba	Banaszek:	2020,	Marta	Kula	CODA53.	Jan	Knap,	Paweł	Brodowski61.	Sergiusz	Pyrka	Perkowski,	Paweł	Brodowski	KSIĘGA	POLSKICH	STANDARDÓW62.	Siódmy	rok,	Janusz
Szrom	RECENZJE68.	CD		(Keith	Jarrett,	Kenny	Burrell	with	Art	Blakey,	David	Murray,	Arve	Henriksen,	Paolo	Fresu/Richard	Galliano/Jan	Lundgren,	Yazz	Ahmed,	Subtilus,	Scandinavian	Art	Ensemble	with	Tomasz	Stańko,	Dominik	Wania,	Szymon	Mika,	Tymon	Tymański	Yasstet,	Yass	Big	Band,	Marcin	Masecki/Eldar	Tsalikov/Jan	Pieniążek,	New	Bone,
Marek	Jakubowski	Trio,	Krzysztof	Puma	Piasecki,	Kulczycki/Mazzoll,	R.	Iwanski,	Ania	Bratek,	Tomasz	Markanicz	–Marta	Rubik	Quintet)	KSIĄŻKI79.	SBB.	Wolność	z	nami	(Michał	Wilczyński),	Jacek	Kurek	PRENUMERATA80.	Zaprenumeruj	Fotografia	na	okładce	(Leszek	Możdżer):	Dorota	Wink.	Projekt	okładki:	Kasia	Stańczyk	Zbigniew	Seifert
Muzykiem	Wszech	Czasów,	Leszek	Możdżer	Muzykiem	Roku.	JAZZ	TOP	ma	za	sobą	kilkudziesięcioletnią	historię.	Od	pewnego	czasu	co	dwa	lata	przeprowadzamy	naprzemiennie	ankiety	czytelników	JAZZ	FORUM	oraz	krytyków.	W	tym	roku	głos	oddajemy	krytykom.	Zaprosiliśmy	do	udziału	w	ankiecie	kilkudziesięciu	publicystów,	komentatorów,	ludzi
profesjonalnie	związanych	z	polskim	jazzem,	niebędących	czynnymi	muzykami,	aktywnie	działających	przedstawicieli	różnych	mediów,	wydawnictw	prasowych,	autorów	audycji	radiowych,	blogerów,	a	także	czołowych	fotografików	–	należących	do	różnych	pokoleń	i	reprezentujących	środowiska	jazzowe	z	całego	kraju.	Od	czasu	zainicjowania	kategorii
Muzyk	Wszech	Czasów,	do	Panteonu	Sław	zostali	wprowadzeni	kolejno:	Krzysztof	Komeda	(2019),	Tomasz	Stańko	(2020),	Wojtek	Karolak	(2021),	Zbigniew	Namysłowski	(2022)	i	Jan	Ptaszyn	Wróblewski	(2023)	–	jedyny,	jak	dotąd	muzyk,	który	dostąpił	tego	zaszczytu	jeszcze	za	życia.	Do	tej	Wielkiej	Piątki	dołączył	teraz	nieodżałowany	Zbigniew	Seifert,
jedyny	w	tym	gronie	muzyk	z	rocznika	powojennego	–	legenda	skrzypiec,	ale	także	saksofonista,	kompozytor,	lider.	Artystą	Roku	okrzyknięty	został	Leszek	Możdżer,	laureat	potrójny,	bo	również	zwycięzca	kategorii	fortepianu	i	najlepszy	kompozytor	–	wirtuoz,	wizjoner,	innowator.	Zespół	Akustyczny	Roku	to	zdecydowanie	Marcin	Wasilewski	Trio,	które
w	minionym	roku	odbyło	światowe	tournée	z	okazji	trzydziestolecia	działalności,	indywidualnie	zwyciężyli	Sławek	Kurkiewicz	(kontrabas),	Michał	Miśkiewicz	(perkusja),	Marcin	znalazł	się	na	drugiej	pozycji	za	Możdżerem	na	fortepianie.	Nie	jest	też	zaskoczeniem,	że	najlepszy	zespół	elektryczny	to	EABS	(na	drugim	miejscu	Błoto	rekrutujące	się	z	tych
samych	muzyków,	ale	występujących	pod	pseudonimami).	Lider	tych	zespołów,	Marek	Pędziwiatr,	na	pierwszym	miejscu	w	kategorii	syntezatora.	Zespół	tradycyjny	nr	1	to	Jazz	Band	Młynarski-Masecki.	Wokalista,	bandżysta	i	perkusista	Jan	Młynarski	uznany	został	za	Tradycyjnego	Muzyka	Roku	(zmienia	się	busola	jazzu	tradycyjnego	–	z	dixielandu
przechyla	się	w	stronę	epoki	swingu	i	muzyki	międzywojnia).	W	kategorii	Nowa	Nadzieja	–	Zespół	na	pierwsze	miejsce	wskoczył	kwintet	pod	zagadkową	nazwą	Blu/Bry,	który	szturmem	podbił	najważniejsze	jazzowe	konkursy,	w	tym	Bielską	Zadymkę.	W	kategorii	indywidualnej	Nowa	Nadzieja	triumfuje	Hania	Derej	–	20-letnia	pianistka,	kompozytorka,
dyrygentka.	Tytuł	Albumu	Roku	zdobyła	płyta	firmowana	przez	Marek	Pospieszalski	Octet	&	Zoh	Amba	„Now!”	(Instant	Classic),	nagrana	w	topowej	obsadzie,	z	gościnnym	udziałem	amerykańskiej	saksofonistki.	W	klasyfikacji	Album	Historyczny	(obejmującej	nagrania	sprzed	roku	2005)	najwięcej	głosów	otrzymała	zarejestrowana	w	Monachium	w	2004
roku	i	wydana	przez	ECM	po	upływie	20	lat	płyta	„September	Night”	Kwartetu	Tomasza	Stańki	(z	Wasilewskim,	Kurkiewiczem	i	Miśkiewiczem),	Wśród	zwycięzców	indywidualnych	największą	niespodziankę	sprawił	Kuba	Więcek	wychodząc	na	szczyt	kategorii	saksofonu	altowego.	Identyczną	liczbą	głosów	zakończyła	się	rywalizacja	o	miano	najlepszego
festiwalu.	Pierwsze	miejsce	zajęły	ex	aequo	gdański	Jazz	Jantar	i	wrocławski	Jazztopad.	Koncert	Roku	to	niezapomniany	wieczór	w	Pałacu	w	Radziejowicach,	gdzie	swoje	instrumenty	skrzyżowali	amerykański	saksofonista	Branford	Marsalis	i	nasz	skrzypek	Mateusz	Smoczyński.	Klubem	Roku	jest	bezkonkurencyjny	warszawski	Jassmine.	Redakcja	JAZZ
FORUMOto	skrócone	wyniki	Ankiety	Krytyków	Jazz	Top	2024	(pełne	zestawienie,	wraz	z	punktacją,	publikujemy	w	papierowym	wydaniu	JAZZ	FORUM	1-2/2025):	MUZYK	WSZECH	CZASÓW1.	Zbigniew	Seifert2.	Michał	Urbaniak3.	Andrzej	Trzaskowski4.	Mieczysław	Kosz5.	Włodzimierz	Nahorny	MUZYK	ROKU1.	Leszek	Możdżer2.	Adam	Bałdych3.
Marek	Pospieszalski4.	Tomasz	Dąbrowski5.	Mateusz	Smoczyński	ZESPÓŁ	AKUSTYCZNY1.	Marcin	Wasilewski	Trio2.	Atom	String	Quartet3.	Maciej	Obara	Quartet	ZESPÓŁ	ELEKTRYCZNY1.	EABS2.	Błoto3.	Marek	Pospieszalski	Octet	ZESPÓŁ	TRADYCYJNY1.	Jazz	Band	Młynarski-Masecki2.	Jazz	Band	Ball	Orchestra3.	Old	Timers	TRADYCYJNY	MUZYK
ROKU1.	Jan	Emil	Młynarski2.	Wojtek	Kamiński3.	Marcin	Masecki	NOWA	NADZIEJA1.	Hania	Derej2.	Tymek	Papior3.	Krzysztof	Hadrych	NOWA	NADZIEJA	–	ZESPÓŁ1.	Blue/Bry2.	Teo	Olter	Quintet3.	Unleashed	Cooperation	ALBUM	ROKU1.	Marek	Pospieszalski	Octet	&	Zoh	Amba	„Now!”	(Instant	Classic)2.	Możdżer	Danielsson	Fresco	„Beamo”	(TT)3.
EABS	„Reflections	Of	Purple	Sun”	(Astigmatic)4.	Adam	Bałdych	&	Leszek	Możdżer	„Passacaglia”	(Imaginary	Music)5.	Tomasz	Dąbrowski	&	Individual	Beings	„Better”	(April	Records)	HISTORYCZNY	ALBUM	ROKU1.	Tomasz	Stańko	Quartet	„September	Night”	(ECM)2.	Mieczysław	Kosz	„Debiut.	Jazz	Jamboree	’67/’68”	(Polskie	Radio)3.	Krzysztof
Komeda	„Kraksa”	(GAD	Records)	ARANŻER	1.	Krzysztof	Herdzin2.	Nikola	Kołodziejczyk3.	Paweł	Tomaszewski	KOMPOZYTOR1.	Leszek	Możdżer2.	Krzysztof	Herdzin3.	Mateusz	Smoczyński	TRĄBKA1.	Tomasz	Dąbrowski2.	Piotr	Damasiewicz3.	Piotr	Schmidt4.	Piotr	Wojtasik	PUZON1.	Grzegorz	Nagórski2.	Jacek	Namysłowski3.	Michał	Tomaszczyk
SAKSOFON	SOPRANOWY1.	Adam	Pierończyk2.	Irek	Wojtczak3.	Maciej	Sikała	SAKSOFON	ALTOWY1.	Kuba	Więcek2.	Maciej	Obara3.	Henryk	Miśkiewicz	SAKSOFON	TENOROWY1.	Maciej	Sikała2.	Marek	Pospieszalski3.	Piotr	Chęcki	SAKSOFON	BARYTONOWY1.	Jacek	Rodziewicz2.	Mikołaj	Trzaska3.	Matylda	Gerber	KLARNET1.	Wacław	Zimpel2.
Mikołaj	Trzaska3.	Jerzy	Mazzoll	FLET1.	Krzysztof	Popek2.	Dominik	Strycharski3.	Leszek	HeFi	Wiśniowski	SKRZYPCE1.	Adam	Bałdych2.	Mateusz	Smoczyński3.	Tomasz	Chyła	FORTEPIAN1.	Leszek	Możdżer2.	Marcin	Wasilewski3.	Dominik	Wania	SYNTEZATOR1.	Marek	Pędziwiatr2.	Grzegorz	Tarwid3.	Paweł	Tomaszewski	ORGANY1.	Kajetan	Galas2.
Jan	Smoczyński3.	Paweł	Tomaszewski	GITARA1.	Marek	Napiórkowski2.	Szymon	Mika3.	Krzysztof	Hadrych	KONTRABAS1.	Sławomir	Kurkiewicz2.	Michał	Barański3.	Max	Mucha	GITARA	BASOWA1.	Krzysztof	Ścierański2.	Michał	Barański3.	Kinga	Głyk	WIBRAFON1.	Dominik	Bukowski2.	Bernard	Maseli3.	Tymon	Kosma	PERKUSJA1.	Michał
Miśkiewicz2.	Cezary	Konrad3.	Paweł	Dobrowolski	INSTRUMENTY	PERKUSYJNE1.	Jose	Torres2.	Krzysztof	Gradziuk3.	Cezary	Konrad	INSTRUMENTY	RÓŻNE1.	Kacper	Smoliński	(harmonijka)2.	Krzysztof	Lenczowski	(wiolonczela)3.	Joachim	Mencel	(lira	korbowa)	WOKALISTA1.	Wojciech	Myrczek2.	Kuba	Badach3.	Jorgos	Skolias4.	Janusz	Szrom
WOKALISTKA1.	Aga	Zaryan2.	Anna	Gadt3.	Dorota	Miśkiewicz4.	Natalia	Kordiak	NAJLEPSZY	FESTIWAL1.	Jazz	Jantar	(Gdańsk)1.	Jazztopad	Festival	(Wrocław)3.	Warsaw	Summer	Jazz	Days4.	Bielska	Zadymka	Jazzowa	(Bielsko-Biała)5.	Międzynarodowy	Festiwal	Pianistów	Jazzowych	w	Kaliszu	KONCERT	ROKU1.	Branford	Marsalis/Mateusz	Smoczyński
–	Radziejowice2.	Możdżer	Danielsson	Fresco	„Beamo”	–	trasa	(7	miast)3.	Nduduzo	Makhathini	Trio	–		Bielska	Zadymka	Jazzowa,	Festiwal	Pianistów	Jazzowych	w	Kaliszu4.	Piotr	Schmidt	International	Sextet	„Komeda	Uknown	1967/Hearsay”	–	trasa	(6	miast)5.	Branford	Marsalis	&	Friends	–	trasa,	4	miasta6.		Pat	Metheny	Dream	Box/MoonDial	Tour	(7
koncertów	w	5	miastach)	KLUB	ROKU	1.	Jassmine,	Warszawa2.	Pardon,	To	Tu,	Warszawa3.	Spatif,	Warszawa4.	Blue	Note	Poznań	Wszystkim	laureatom	naszej	ankiety,	wszystkim	muzykom,	których	nazwiska	wypłynęły	w	tym	podsumowaniu	gratulujemy	i	życzymy	dalszych	sukcesów!Jazz	Top	wraca	na	salę	koncertową!	Do	zobaczenia	13	marca	w
Szczecinie!	Hop	na	Top!	GŁOSOWALIAdam	Baruch,	Hajfa,	Izrael	–	The	Soundtrack	Of	My	Life,	JFPaweł	Brodowski,	Warszawa	–	Jazz	ForumJacek	Brun,	Niemcy,	jazz-fun.deJan	Cegiełka,	Kalisz	–	JFBogdan	Chmura,	Kraków		–	JFStanisław	Danielewicz,	Gdańsk	–	JF,	Dziennik	BałtyckiMarek	Demidowicz,	Gorzów	Wlkp.	–	Echo	Gorzowa,	JFAdam	Dobrzyński,
Warszawa	–		Program	1	PRAdam	Domagała,	Warszawa	–	Z	Dżezem	Lżej,	JFAndrzej	Dorobek,	Płock	–	JFMarek	Dusza,	Warszawa	–	Rzeczpospolita,	JF	Tomasz	Gregorczyk,	Kraków	–	Program	2	PR,	JFCezary	Gumiński,	Warszawa	–	Audio,	JFMichał	Hajduk,	Warszawa,	Katowice	–	NOSPR	Andrzej	Herman,	Bielsko-Biała	–	JFŁukasz	Iwasiński,	Łódź	–	JF,
Jazzarium.plPiotr	Iwicki,	Raszyn	–	Jazz	Gazeta,	JFJanusz	Jabłoński,	Kraków	–	Program	2	PRMarta	Kula,	Warszawa	–	Radio	357,	JFAndrzej	Kalinowski,	Katowice	–	JFKrzysztof	Karpiński,	Warszawa	–	JFKrzysztof	Komorek,	Łódź	–	Donos	Kulturalny,	JFUrszula	Las,	Warszawa	–	JFMaciej	Lewenstein,	Barcelona,	Hiszpania	–	JFTomasz	Łuczak,	Gliwice	–
jazzin.pl,	JFAndrzej	Nowak,	Poznań	–	Trybuna	Muzyki	SpontanicznejMariusz	Owczarek,	Warszawa	–	Program	3	PRMichał	Padkowski,	Łódź	–	JFDionizy	Piątkowski,	Poznań	–	Era	Jazzu,	JFMarek	Piechnat,	Sztokholm,	Szwecja	–	JF,	Orkester	JournalenPrzemek	Psikuta,	Warszawa	–	Program	2	PR,	JFJacek	Raciborski,	Katowice	–	Twój	Blues,	JFRobert
Ratajczak,	Poznań	–	LongPlay.blox.pl,	JFMarek	Romański,	Warszawa	–	Jazz	Forum,	Polskie	Radio	RDCRoch	Siciński,	Warszawa	–	Program	2	PR,	JFBarnaba	Siegel,	Warszawa	–	JF,	The	SeventiesKasia	Stańczyk,	Warszawa	–	JFTomasz	Tłuczkiewicz,	Warszawa	–	JFPiotr	Wojdat,	Warszawa	–	JFMateusz	Zawadka,	Warszawa	–	JFRafał	Zbrzeski,	Kraków	–
Radio	Kraków,	JFMery	Zimny,	Kraków	–	Radio	JAZZKULTURA,	JF	Dziękujemy.	„Amerykański	sound,	kubańskie	rytmy	i	szczecińskie	klimaty”	–	tak	najbliższą,	dziewiątą	już	edycję	rekomenduje	szef	artystyczny	festiwalu	Sylwester	Ostrowski.	2.03.2024	(sobota)	–		Jazzment	Klub	Jose	Torres	&	Bianka	Urbanowska.	Nowy	zespół,	który	mistrz	instrumentów
perkusyjnych	współtworzy	z	wrocławską	wokalistką.	7.03.2024	(czwartek)	–		Filharmonia	w	Szczecinie	Kenny	Garrett.	Koncert	najlepszego	i	najbardziej	utytułowanego	saksofonisty	altowego	na	świecie	w	programie	z	najnowszego	albumu	„Sounds	From	The	Ancestors”.	8.03.3024	(piątek)	–		Courtyard	by	Marriott	Specjalne	wydarzenie	„Szczecin	Jazz
dla	kobiet”,	podczas	którego	wystąpi	zdobywca	Latin	Grammy,	kubański	wirtuoz	trąbki	Carlos	Sarduy,	a	także	znakomita	hiszpańska	wokalistka	Marinah.	Wydarzenie	wspiera	Zachodniopomorskie	Centrum	Onkologii	w	Szczecinie,	a	tradycyjnie	całość	poprowadzą	prof.	Jerzy	Sieńko	i	Anna	Giniewska.	13.03.2024	(środa)	–	Filharmonia	w	Szczecinie	Finał
projektu	Sylwestra	Ostrowskiego	„One	Voice	–	Jednym	Głosem”	oraz	galowy	koncert	z	udziałem	rewelacyjnej	wokalistki	Dorrey	Lin	Lyles	i	blisko	trzydziestu	„najlepszych	młodych	głosów”	polskiej	sceny	muzycznej	wyłonionych	w	otwartym	naborze	w	ramach	projektu.	14.03.2024	(czwartek)	-	Teatr	Polski	Dee	Dee	Bridgewater	–	żywa	legenda	i	ikona
wokalistyki	jazzowej.	Przed	festiwalem	odbędzie	się	w	lutym	cykl	koncertów	Sylwestra	Ostrowskiego	„Jednym	Głosem”	promujących	festiwal	w	duchu	idei		„Jazz	na	twojej	dzielnicy”.	3.02	Podjuchy,		10.02	Dobra,	11.02	Przecław,	23.02	Stołczyn,	24.02	Jazzment	Klub.	Producentem	festiwalu	Szczecin	Jazz	jest	Szczecińska	Agencja	Artystyczna,	mecenat
sprawuje	miasto	Szczecin.Dyrektorem	festiwalu	jest	Sylwester	Ostrowski,	festiwalowe	wydarzenia	prowadzi	Anna	Giniewska.	Prenumeratorzy	JAZZ	FORUM	otrzymują	wraz	z	pierwszym	tegorocznym	wydaniem	JF	1-2/2025	CD	zespołu	laureata	Konkursu	Bielskiej	Zadymki	Jazzowej	im.	Jana	Ptaszyna	Wróblewskiego.	Zwycięstwo	to	umożliwiło	im
nagranie	w	studiu	Polskiego	Radia	Katowice	drugiej	płyty,	zatytułowanej	„Ejber”.	Zespół	Blu/Bry	formalnie	istnieje	od	2019	roku,	choć	jego	członkowie	znają	się	ze	szkolnych	ławek	dużo	dłużej.	Zaczęli	ze	sobą	grać	podczas	nauki	w	słynnej	„Solnej”,	czyli	Państwowej	Szkole	Muzycznej	II	stopnia	im.	Mieczysława	Karłowicza	w	Poznaniu.	Bracia	bliźniacy
Jan	i	Tomasz	Kuszowie,	grający	na	instrumentach	dętych	–	saksofonie	oraz	trąbce,	połączyli	pod	nazwą	Blu/Bry	siły	z	rówieśnikami:	pianistą	Jakubem	Letkiewiczem,	kontrabasistą	Franciszkiem	Wicke	oraz	perkusistą	Stanisławem	Banysem.	Od	pewnego	czasu	kariera	zespołu	Blu/Bry	nabrała	tempa,	a	muzycy	idą	jak	burza.	Ich	pierwszym	sukcesem	było
zwycięstwo	w	kategorii	zespołowej	oraz	solowej	w	konkursie	Junior	Jazz	Festivalu.	To	dało	im	przepustkę	na	Berklee	College	of	Music,	gdzie	odbyli	pięciotygodniowe,	intensywne	warsztaty.	Po	tym	doświadczeniu	zdecydowali	się	na	studia	za	granicą.	Padło	na	Danię	i	Konserwatorium	w	Odense.	Nauka	przyniosła	efekty	w	postaci	kolejnych
wygrywanych	konkursów:	Grand	Prix	Festiwalu	Jazz	Juniors	oraz	I	miejsca	Konkursu	Bielskiej	Zadymki	Jazzowej	im.	Jana	Ptaszyna	Wróblewskiego.	Z	Janem	i	Tomkiem	Kuszami	z	zespołu	Blu/Bry	rozmawia	Marta	Kula:								Tomasz	Kusz,	Jan	Kusz				fot.	Barbara	AdamekJAZZ	FORUM:	Pochodzicie	z	Poznania	i	jest	to	nie	bez	znaczenia	również	w
kontekście	nazwy	Waszego	zespołu.	Skąd	wzięło	się	Blu/Bry?	TOMASZ	KUSZ:	Chcieliśmy	pokazać,	że	wychodzimy	ze	środowiska	wielkopolskiego.	Zaczęliśmy	drążyć	w	gwarze	poznańskiej	i	znaleźliśmy	słowo	„blubry”.	Bardzo	spodobało	nam	się	jego	znaczenie.	„Blubrać”	oznacza	rozmawiać	o	rzeczach	niestworzonych,	trochę	błachych,	czasami
głupotach.	Ulotność	tego	słowa	nas	ujęła	i	do	tego	nawiązaliśmy.	JF:	Zespół	tworzycie	Wy,	czyli	Tomasz	i	Jan	Kuszowie	oraz	Jakub	Letkiewicz,	Franciszkek	Wicke	i	Stanisław	Banys.	Powiedzcie,	gdzie	się	poznaliście	z	chłopakami	i	za	co	cenicie	każdego	z	członków	zespołu.	Co	takiego	jest	w	ich	grze,	że	chcieliście	razem	grać?	JAN	KUSZ:Poznaliśmy	się
w	szkole	muzycznej	na	Solnej	w	Poznaniu.	Ja,	Kuba,	Franek	i	Tomek	byliśmy	w	tej	samej	klasie	przez	sześć	lat.	Nie	graliśmy	ze	sobą	od	początku.	Kuba,	nasz	pianista,	był	klasykiem	i	na	jazz	przeniósł	się	dopiero	trzy	lata	przed	zakończeniem	szkoły.	Wtedy	zaczęliśmy	razem	grać.	Stasiu	Banys	jest	rok	młodszy	od	nas,	był	klasę	niżej,	ale	często	ze	sobą
graliśmy	w	szkolnych	czasach,	ponieważ	już	wtedy	był	świetnym	perkusistą.	Mieliśmy	różne	zespoły.	Spotykaliśmy	się	po	lekcjach	i	po	prostu	chcieliśmy	grać	–	kompozycje	swoje	i	innych.	I	tak	powoli	zaczął	się	klarować	skład	zespołu	Blu/Bry.	TK:Jeśli	chodzi	o	to,	co	w	poszczególnych	członkach	zespołu	cenimy	najbardziej,	to	po	kolei:	u	Kuby,	moim
zdaniem,	najbardziej	wybija	się	wirtuozeria.	W	jego	grze	słychać,	że	spędził	wiele	godzin	nad	instrumentem.	Gdy	gra,	brzmi	świetnie	i	jest	to	efekt	lat	ćwiczeń	i	dłubania	w	klawiaturze	fortepianu.	U	Stanisława	wszyscy	uwielbiają	jego	warsztat	–	on	naprawdę	jest	w	stanie	na	bębnach	zrobić	wszystko.	Ale	to,	co	mnie	urzeka	w	nim	najbardziej,	to	jego
kreatywność	i	otwartość	na	nowe	pomysły.	Czasem	jest	gotowy	wywrócić	wszystko	do	góry	nogami,	by	tylko	spróbować	nowych	rzeczy.	Nie	zawsze	w	to	idziemy	całym	zespołem,	ale	uwielbiamy	to	w	nim.	Franek	natomiast	nieprawdopodobnie	umie	się	wpasować	we	wszystko.	Przynosi	piękne	kompozycje,	jest	świetnym	basistą	i	kontrabasitą,	a
dodatkowo	producentem,	który	otwiera	przed	nami	nowe	perspektywy.	Te	wszystkie	cechy	powodują,	że	znakomicie	spaja	nas	wszystkich.	Blu/Bry:	Jakub	Letkiewicz,	Tomasz	Kusz,	Franciszek	Wicke,	Jan	Kusz,	Stanisław	Banys,	fot.	Barbara	Adamek	JF:	A	co	powiecie	o	sobie	nawzajem?	JK:Mój	brat,	Tomek,	świetnie	gra	na	trąbce,	ale	przede	wszystkim
bardzo	popycha	nas	do	przodu,	jeżeli	chodzi	o	działania	formalne,	poza	graniem.	To	on	zachęca	nas	do	konkursów,	co	spotyka	się	z	entuzjazmem	ze	strony	członków	zespołu,	bo	każdy	z	nas	chce	na	te	konkursy	jeździć.	Ale	Tomek	to	popycha	do	przodu	i	dopina.	Przynosi	najwięcej	kompozycji.	Nie	zawsze	wszystkie	gramy,	ale	od	początku	istnienia
Blu/Bry	jego	utwory	napędzały	pracę	zespołu.	TK:A	Jachu	to	Jachu!	Cenię	u	niego	wirtuozerię	saksofonową,	bo	ona	zawsze	go	wyróżniała.	Ostatnio	zaczął	częściej	przynosić	kompozycje	i	są	one	coraz	lepsze.	JF:	A	propos	konkursów,	o	których	wspomniał	Janek	–	od	czasu	powstania	Blu/Bry	szturmem	te	konkursy	zdobywacie.	Zacznijmy	od	Junior	Jazz
Festivalu,	gdzie	zdobyliście	zarówno	nagrodę	zespołową,	jak	i	indywidualne.	Dzięki	temu	mogliście	wyjechać	na	stypendium	do	Berklee	College	of	Music.	Co	Wam	dał	pobyt	na	tej	uczelni	i	w	jaki	sposób	to	doświadczenie	było	inne	od	tego,	czego	uczyliście	się	w	Polsce?	JK:Na	pewno	sam	pobyt	w	Stanach,	pięć	tygodni	na	ulicach	Bostonu	to	coś,	czego
nie	zapomnimy	i	dzięki	czemu	mogliśmy	dobrze	poczuć	atmosferę	tam	panującą.	Ale	najważniejsze	było	to,	że	poznaliśmy	wielu	wspaniałych	muzyków	z	różnych	krajów	i	najcenniejszym	doświadczeniem	było	granie	z	nimi	po	zajęciach,	na	jam	sessions.	Możliwość	zetknięcia	się	z	tak	różnymi	kulturami	(bo	były	tam	osoby	nie	tylko	ze	Stanów)	i	nauka
grania	w	różnych	okolicznościach,	z	różnymi	muzykami	–	to	najwięcej	wniosło	w	naszą	grę.	TK:Dla	mnie	to	było	fantastyczne	poszerzenie	horyzontów.	Zawsze	marzyłem	o	wyjeździe	na	Berklee	College	of	Music,	ale	wydawało	mi	się	to	czymś	niewyobrażalnym.	Aż	tu	nagle	stało	się	możliwe.	To	otworzyło	mi	zupełnie	nową	perspektywę	i	pozwoliło	marzyć
dalej.	Pomyślałem	–	OK,	to	skoro	teraz	jestem	w	Berklee,	to	może	kiedyś	pojadę	do	Nowego	Jorku,	albo	w	ogóle	wyjadę	grać	do	Stanów.	Dzięki	temu	świat	trochę	się	skurczył	i	zrozumiałem,	że	moje	marzenia	są	możliwe	do	spełnienia.	JF:	Na	studia	też	wyjechaliście	za	granicę,	zdecydowaliście	się	na	Konserwatorium	Muzyczne	w	Odense	w	Danii.	Czy
to	w	trakcie	studiów	zachłysnęliście	się	europejską	muzyką	improwizowaną,	którą	tak	słychać	w	Waszej	grze,	czy	to	wydarzyło	się	już	wcześniej?	TK:Wydaje	mi	się,	że	to	miks	wielu	rzeczy,	bo	ze	szkoły	już	wyszliśmy	z	solidną	podstawą,	a	na	studiach	to	się	rozszerzyło.	Wszyscy	trafiliśmy	do	świetnych	profesorów	w	Odense,	dzięki	którym	poszerzyliśmy
horyzonty	i	gusta	o	to,	czego,	jeszcze	kiedyś	nie	znaliśmy,	a	może	nawet	niekoniecznie	lubiliśmy.	Każdy	z	nas	dalej	szuka,	poznaje	nowe	rzeczy	i	wraz	z	rozwojem	studiów	bardzo	się	muzycznie	zmieniamy.	JF:	A	jacy	są	w	takim	razie	Wasi	najwięksi	mistrzowie	w	tym	momencie?	Kim	się	inspirujecie,	od	kogo	najwięcej	się	uczycie?	JK:Myślę,	że	od
dłuższego	już	czasu	najbliżsi	mi	są:	Walter	Smith	–	jego	oryginalny	styl	gry	i	kompozycje,	to	w	nim	najbardziej	lubię.	Melissa	Aldana,	świetna	saksofonistka.	Saksofonista	altowy	Miguel	Zenón	oraz	Will	Vinson,	obydwu	uwielbiam.	A	najbliższej	mi,	jeśli	chodzi	o	moją	grę,	do	Bena	Wendela.	Zawsze	uwielbiałem	jego	dźwięk,	jego	ton	wydawał	mi	się
idealny	i	dążę	do	takiego	tonu.	Jego	altissima	też	zawsze	robiły	na	mnie	ogromne	wrażenie,	dzięki	niemu	jeszcze	jak	byłem	w	szkole,	to	bardzo	skupiałem	się	na	tym,	by	mieć	skalę	całego	saksofonu	jak	najlepiej	„zrobioną”.	Teraz	ogromnie	się	cieszę,	że	tak	skrupulatnie	to	wtedy	ćwiczyłem.	TK:U	mnie	będzie	mniej	saksofonowo.	Jeśli	chodzi	o
kompozycję,	to	na	pewno	Steve	Reich.	Teraz	jesteśmy	świeżo	po	warsztatach	z	nieprawdopodobnym	muzykiem,	Skúlim	Sverrissonem.	Jego	muzyka	niesamowicie	mnie	inspiruje	już	od	dłuższego	czasu.	A	jeśli	chodzi	o	trębaczy,	to	na	pewno	Mathias	Eick,	Philip	Dizack,	Avishai	Cohen,	to	są	moje	wielkie	inspiracje.	W	zespole	Blu/Bry	fascynuje	mnie	to,	że
każdy	z	nas	słucha	trochę	innej	muzyki,	mamy	różne	inspiracje.	Na	próbach	zespołu	bardzo	to	wychodzi,	ale	moim	zdaniem	ubogaca	to	naszą	muzykę.	JF:	Debiutancką	płytę	wydaliście	własnym	nakładem,	druga	to	efekt	Waszego	zwycięstwa	podczas	Konkursu	Bielskiej	Zadymki	Jazzowej.	W	jaką	stronę	poszły	Wasze	kompozycje	na	drugim	albumie?
Czym,	Waszym	zdaniem,	różni	się	on	od	debiutu?	JK:Na	drugiej	płycie	poszliśmy	w	trochę	inną	stronę	niż	na	pierwszej	(zatytułowanej	„Blu/Bry”	i	wydanej	w	2023	roku).	Każdy	utwór	jest	inny,	dodaliśmy	dużo	elektroniki.	W	większości	są	to	kompozycje	Tomka	i	Franka,	jeden	utwór	jest	mój.	Połączyliśmy	na	tej	płycie	wszystko,	co	robiliśmy	dotychczas:
jest	tam	i	muzyka	tradycyjna	i	klasyczna	i	wspomniana	elektronika,	czasem	trochę	prostszej,	wręcz	popowej	harmonii.	TK:Naszą	ambicją	było	połączenie	twardego,	zdecydowanego	soundu	przeszytego	na	wskroś	elektroniką	z	jak	najdelikatniejszymi,	akustycznymi	brzmieniami.	Wydaje	mi	się,	że	to	się	nam	udało.	Na	tym	albumie	jest	sporo	kontrastów	–
utwory	spokojne,	wolne,	melodyjne,	a	zaraz	obok	–	coś	szybkiego,	energicznego	i	głośnego.	Dużo	się	tam	dzieje.	Na	płycie	można	usłyszeć	pełen	przekrój	dynamiczny	i	artykulacyjny.	Trzy	osoby	pisały	muzykę,	ja,	mój	brat	Jan	i	Franek	Wicke,	a	że	każdy	z	nas	pisze	na	inny	sposób,	czyni	to	album	ciekawszym.	Równocześnie,	co	było	dla	nas	ważne,	udało
nam	się	zachować	spójność	–	gdy	posłucha	się	całego	albumu	po	kolei,	to	opowiada	on	jakąś	historię,	nie	są	to	wyrwane	z	kontekstu	utwory	bez	żadnego	ładu	i	składu.	JF:	Nowy	rok	zaczynacie	premierą	drugiej	płyty.	Jakie	macie	dalsze	plany?	TK:Mamy	nadzieję,	że	w	tym	roku	będzie	dużo	się	działo.	Zabiegamy	o	jak	najwięcej	koncertów.	W	sierpniu
wyjeżdżamy	do	Włoch	we	współpracy	z	Jazz	Juniors,	gdzie	będziemy	nagrywać	kolejny,	trzeci	już	album.	Liczymy,	że	ta	płyta	pokaże	następny	stopień	rozwoju	zespołu	Blu/Bry.	Rozmawiała	Marta	Kula,	Radio	357	Chciałbym	zacząć	od	pogratulowania	Krystianowi	Brodackiemu	–	jak	dotąd,	żadnemu	autorowi	nie	udało	się	opisać	dziejów	jazzu	w	Polsce	od
czasów	przedwojennych	do	dziś.	Udaną	próbę	podjął	Roman	Kowal,	jednak	jego	przedwczesna	śmierć	zniweczyła	ambitne	plany.	Brodacki	jest	zatem	pionierem,	pierwszym	autorem,	który	całościowo	i	wyczerpująco	ogarnął	tę	złożoną	materię.	„Historia	jazzu	w	Polsce”	sprawia	imponujące	wrażenie.	Całość	liczy	626	stron,	zawiera	mnóstwo	fotografii
(wykonanych	w	większości	przez	autora),	wydano	ją	na	dobrym	papierze	i	w	twardych	okładkach	z	obwolutą	–	tak	właśnie	powinna	wyglądać	książka	firmowana	przez	renomowane	wydawnictwo.	Dzieło	składa	się	ze	wstępu,	dwunastu	rozdziałów,	obszernego	posłowia,	dyskografii,	bibliografii	oraz	indeksu	nazwisk	i	zespołów.	Swoją	opowieść	autor
rozpoczyna	od	nakreślenia	sytuacji	jazzu	w	Europie	Zachodniej	w	okresie	od	I	wojny	do	końca	lat	20.	W	kolejnym	rozdziale	opisuje	dzieje	jazzu	w	Polsce	od	momentu	uzyskania	niepodległości	do	września	1939;	mamy	tu	nie	tylko	fakty,	ale	też	analizy	tekstów	i	opinii	o	jazzie,	jakie	pojawiały	się	wówczas	na	łamach	prasy	i	w	literaturze	–	pasjonująca
lektura.	Wiele	nieznanych	i	ciekawych	szczegółów	znajdujemy	w	rozdziale	„Wojna”.	Obok	spraw	czysto	muzycznych,	autor	szkicuje	tło	historyczne	i	polityczne;	ta	„równoległa”	narracja,	z	akcentowaniem	związków	między	wydarzeniami	muzycznymi	a	politycznymi,	będzie	towarzyszyć	czytelnikowi	niemal	do	ostatnich	kart	książki.	Kolejny	rozdział
przenosi	nas	w	czasy	powojenne	(1945-49),	a	jeszcze	następny	opowiada	o	jazzie	„katakumbowym”	(1950-55).	Potem	historia	jak	gdyby	przyspiesza,	co	nie	oznacza,	że	autor	idzie	na	skróty	–	wręcz,	przeciwnie,	czytelnik	znów	otrzymuje	pokaźną	dawkę	szczegółowych	informacji.	Rozdziały	VII,	VIII	i	IX	układają	się	wg	dekad	(lata	60.,	70.,	80.),	natomiast
okres	przełomu	wieków	autor	dzieli	na	dwie	części:	1990-95	(rozdział	X)	oraz	1996-2004	(rozdział	XI).	Opowieść	o	polskim	jazzie	została	doprowadzona	do	roku	2010;	rozdział	XII,	noszący	tytuł	„Tematy	wybrane”	jest	rodzajem	„upgrade’u”,	uzupełnieniem	historii	o	najnowsze	wydarzenia.	W	tej	części	autor	dokonuje	pewnej	syntezy,	dostrzega	różne
zjawiska	w	sposób	kompleksowy	i	„ponad”	datami	(np.	„Jazz	na	ludowo”,	„Chopin	i	jazz”).	Pewnie	można	było	je	wpleść	do	„głównego	nurtu”,	ale	wymagałoby	to	większej	finezji	i	nakładu	pracy;	być	może	autor	uważał	też,	że	podobne	dygresje	mogą	osłabić	potoczystość	narracji.	Układ	książki	jest	jednocześnie	propozycją	periodyzacji	historii	polskiego
jazzu.	Trudno	się	tutaj	do	czegoś	przyczepić,	bo	właśnie	mniej	więcej	taki	podział	funkcjonuje	od	lat.	Na	tym	polu	Brodacki	zadziałał	dość	standardowo,	nie	zaproponował	bardziej	autorskiego	punktu	widzenia	(np.	przez	pryzmat	ewolucji	jazzu	w	Polsce),	nie	próbował	zastąpić	niektórych,	bardzo	już	leciwych	określeń	w	rodzaju	„jazz	katakumbowy”.
Struktura	opowieści	ma	charakter	linearny;	autor	rzetelnie,	rok	po	roku,	omawia	kolejne	wydarzenia,	czasem	wprowadza	krótsze	lub	dłuższe	całości	biograficzne	(m.in.	Trzaskowski,	Namysłowski,	Komeda,	Seifert).	Ilość	podanych	w	książce	dat,	faktów	i	nazwisk	(oraz	cytatów!)	jest	nieco	przytłaczająca.	Wynika	to	głównie	ze	skrupulatności	autora	i
jego	olbrzymiej	wiedzy	faktograficznej	nabytej	nie	tylko	z	lektur,	lecz	także	w	efekcie	wieloletniej	działalności	w	tzw.	środowisku	(w	l.1982	-86	był	wiceprezesem	PSJ,	1986-94	pełnił	funkcje	zastępcy	redaktora	naczelnego	JAZZ	FORUM).	Niestety,	czytelnik	nie	otrzymuje	jasnego	sygnału,	co	jest	w	tej	historii	naprawdę	ważne,	a	co	mniej.	Wystarczyło
zróżnicować	wielkość	czcionki,	wprowadzić	tabelki,	zestawienia	(np.	przy	omawianiu	kolejnych	edycji	festiwali),	część	cytatów	przenieść	do	przypisów	i	od	razu	wszystko	stałoby	się	bardziej	klarowne;	selekcja	i	podawanie	faktów	w	pewnej	hierarchii	jest	jednym	z	podstawowych	zadań	historyka.	Rzadko	pojawiają	się	przykłady	nutowe,	a	te	przytoczone
w	tekście	nie	ilustrują	żadnej	konkretnej	tezy.	To	świadomy	zabieg,	autor	nie	chciał	–	o	czym	pisze	we	wstępie	–	by	ich	nadmiar	odstraszył	czytelników,	którzy	nie	znają	nut	(a	co	z	tymi,	którzy	je	znają?).	Podczas	lektury	„Historii	jazzu”,	próbowałem	sobie	odpowiedzieć	na	pytanie,	do	kogo	adresowana	jest	książka.	Dla	historyków	muzyki,	muzykologów	i
wszelkiej	maści	badaczy,	będzie	bardziej	przewodnikiem	i	kalendarium	niż	pozycją	naukową,	z	kolei	początkujący	fani	mogą	się	nieco	pogubić	w	morzu	faktów	i	cytatów.	Prawdopodobnie	najbardziej	zadowoli	ona	odbiorców	obeznanych	już	z	polskim	jazzem,	lecz	pragnących	uzupełnić	swoją	wiedzę.	Kreśląc	dość	szczegółowe	tło	społeczno-polityczne
ostatnich	dekad,	autor	zapewne	myślał	też	o	czytelniku	zagranicznym;	kto	wie,	być	może	są	już	plany	przełożenia	dzieła	na	angielski?	Mimo	pewnych	zastrzeżeń	natury	warsztatowej	i	metodologicznej,	trudno	odmówić	autorowi	pasji	badawczej	oraz	daru	opowiadania;	Krystian	Brodacki,	ze	swobodą	wytrawnego	przewodnika,	wiedzie	nas	przez	dzieje
polskiego	jazzu,	a	czyni	to	efektownie	i	przy	użyciu	bardzo	dobrej	polszczyzny.	Rzadko	zdarzają	się	więc	niezręczności	w	rodzaju:	„prawdziwą	tubą	propagandową	jazzu	stał	się	program	III	Polskiego	Radia”;	sformułowanie	„tuba	propagandowa”	wywołuje	raczej	negatywne	konotacje,	a	chyba	nie	o	te	tu	chodziło.	Miałem	zbyt	mało	czasu,	by
przestudiować	pracę	z	„ołówkiem	w	ręku”,	jednak	znając	rzetelność	autora	jestem	pewien,	że	po	wielokroć	sprawdził	każdy	podany	fakt	i	źródło.	Co	prawda	natrafiłem	na	kilka	drobiazgów	(np.	dwie	różne	daty	wydania	pierwszej	„Balladyny”	Stańki),	ale	to	jeszcze	o	niczym	nie	przesądza.	Jeśli	czytelnicy	zauważą	jakieś	nieścisłości,	powinni
skontaktować	się	z	autorem,	co	ułatwi	naniesienie	poprawek	w	następnym	wydaniu.	Na	zakończenie	wróćmy	do	wstępu	książki,	gdzie	Brodacki	pisze	o	subiektywnym	charakterze	swojej	pracy.	Stwierdza	też,	że	nie	wierzy	w	historię	obiektywną,	ponieważ	każdy	piszący	prezentuje	własny	punkt	widzenia.	Nie	jest	to	dobre	założenie,	zwłaszcza,	jeśli
autor	miał	ambicję	stworzenia	pracy	naukowej	lub	popularnonaukowej;	zadeklarowany	subiektywizm	utrudnia	ocenę	książki	i	ew.	polemikę	z	autorem.	Mocno	„subiektywny”	jest	też	projekt	okładki;	znając	polski	temperament	przeczuwam,	iż	„zainspiruje”	on	dyskusję,	czyja	twarz	może	(lub	powinna)	być	ikoną	polskiego	jazzu.		Bogdan	Chmura	Historia
Jazzu	w	Polsce,	Krystian	Brodacki,	Polskie	Wydawnictwo	Muzyczne,	2010	65.	Siedleckie	Zaduszki	Jazzowe	9.11.2024	(sobota),	godz.	18:00MOKSala	Widowiskowa	„Podlasie”ul.	Sienkiewicza	63Siedlce	Kasia	Pietrzko	Trio,	World	Orchestra	Grzecha	Piotrowskiego	i	Tribute	to	Polski	Jazz,	9	listopada	Podczas	tegorocznych	Siedleckich	Zaduszek	Jazzowych
w	sobotę	9	listopada	odbędą	się	trzy	koncerty	w	Sala	widowiskowej	„Podlasie”	MOK.	Zaduszkowy	wieczór	rozpocznie	Kasia	Pietrzko	Trio	w	repertuarze	z	trzeciej	autorskiej	płyty	znakomitej	pianistki	„Fragile	Ego”,	nagranej	w	tym	właśnie	składzie:	Kasia	Pietrzko	–	fortepian,	Andrzej	Święs	–	kontrabas,	Piotr	Budniak	–	perkusja.	Jako	drugi	wystąpi
Grzech	Piotrowski	z	programem	z	najnowszej	płyty	„Six	Seasona”.	Grzech	Piotrowski	–	saksofonista,	kompozytor,		producent	muzyczny,	aranżer.	Artysta	balansujący	na	krawędzi	muzyki	filmowej,	klasycznej,	jazzu,	etno,	roots,	otwartej	improwizacji.	W	2009	roku	założył	projekt	swoich	marzeń	–	World	Orchestra,	choć	prace	nad	jej	powstaniem	sięgają
aż	1998	roku.	Skupia	wybitnych	solistów	ze	świata	jazzu,	klasyki,	etno,	folk,	otwartej	improwizacji.	W	jej	skład	wchodzą	artyści	z	Europy,	Azji,	Afryki	i	obu	Ameryk.	Podczas	65.	Siedleckich	Zaduszek	Jazzowych	wystąpią:	Grzech	Piotrowski	–	saksofon,	Piotr	Matusik	–	fortepian,	Krzysztof	Gradziuk	–	perkusja,	Jarosław	Stokowski	–	kontrabas	+	kwartet
smyczkowy:	Mateusz	Smoczyński	–	skrzypce,	Sara	Malinowska	–	skrzypce,	Aleksandra	Jarosińska	–	altówka,	Krzysztof	Lenczowski	–	wiolonczela.	Na	zakończenie	usłyszymy	projekt	Tribute	to	polski	jazz.		Ideą	„Tribute	to	polski	jazz”	jest	ukazanie	wpływu	polskich	muzyków	na	rozwój	muzyki	jazzowej.	Młodzi,	utalentowani	artyści	zabierają	nas	w	podróż
przez	kompozycje	polskiego	jazzu	elektrycznego	lat	70.	i	80.,	prezentując	je	w	nowoczesnych	aranżacjach,	m.in.	utwory	takich	twórców	jak	Wojciech	Karolak,	Zbigniew	Namysłowski,	Jarosław	Śmietana.	Na	zaduszkowej	scenie	wystąpią:	Paweł	Biderman	–	gitara,	Tomasz	Mądzielewski	–	perkusja,	Adam	Lemańczyk	–	instrumenty	klawiszowe,	Rafał	Łępa
–	instrumenty	klawiszowe,	Daria	Kobieracka	–	śpiew,	Jan	Wierzbicki	–	bas,	Tomasz	Bielecki	–	instrumenty	perkusyjne,	Ignacy	Wendt	–	trąbka,	Jacek	Namysłowski	–	puzon,	Szymon	Klekowicki	–	puzon,	Jarosław	Kaczmarczyk	–	saksofon,	Joaquin	Sosa	–	saksofon,	Tomasz	Wendt	–	saksofon.Partnerzy	wydarzenia:Auto	Podlasie	Toyota	Siedlce,	Arche	Hotel
Siedlce,	Kozak	Druk,	Drosed	S.A.,	Strus	Development	Sp.	z	o.o.,	Siedlecki	Browar	Restauracyjny	Brofaktura	Patronat	medialny:Jazz	Forum,	Regionalny	Portal	Informacyjny	Podlasie24.pl,	Katolickie	Radio	Podlasie,	Tygodnik	Siedlecki,	Tuba	Siedlec	Paweł	Brodowski	W	dn.	31	października	2024	roku	o	6:00	rano,	po	długiej	i	ciężkiej	chorobie,	zmarł	w
Międzylesiu	pod	Warszawą	Mieczysław	Mazur,	jeden	z	najwybitniejszych	polskich	muzyków	jazzu	tradycyjnego,	pianista	wirtuoz,	mistrz	ragtime’u	i	stride	piano,	organista,	kontrabasista,	kompozytor,	aranżer.	Miał	80	lat.	Urodził	się	5	grudnia	1943	w	Sosnówce	w	kieleckiem.	W	Warszawie	ukończył	Podstawową	Szkołę	Muzyczną	w	klasie	skrzypiec	i
fortepianu	oraz	Średnią	Szkołę	Muzyczną	w	klasie	kontrabasu,	a	następnie,	w	Krakowie,	Państwową	Wyższą	Szkołę	Muzyczną	w	klasie	kompozycji.	Jako	pianista	jazzowy	zadebiutował	w	lutym	1965	roku	w	zespole	Ragtime	Jazz	Band,	zajmując	miejsce	Wojtka	Kamińskiego	(który	wyjechał	do	Finlandii).	Ragtime	Jazz	Band	z	Mieczysławem	Mazurem	na
fortepianie	zdobył	w	marcu	1965	roku	na	festiwalu	Jazz	nad	Odrą	we	Wrocławiu	pierwszą	Złota	Tarkę,	ex-aequo	z	zespołem	Flamingo	z	Gdańska.	Mietek	Mazur	był	wielkim	odkryciem,	natychmiast	zwrócił	na	siebie	uwagę.	Pod	koniec	1965	roku	został	przedstawiony	w	miesięczniku	„Jazz”	w	rubryce	„Ci,	na	których	liczymy”.	Zabłysnął	talentem
pianistycznym,	błyskotliwą	techniką	i	stylowością	gry	(w	Stodole	mówiono	o	nim	„polski	Fats	Waller”).	Miał	słuch	absolutny.	Objawił	się	także	jako	utalentowany	kompozytor,	pisząc	dla	RJB	nagrane	dla	radia	takie	utwory	jak	„Ragtime	na	dwie	ręce”	czy	„Etiuda	Ragtime”.	W	1966	roku	zdobył	na	festiwalu	Jazz	nad	Odrą	we	Wrocławiu	nagrodę	za
kompozycję	(jury	obradowało	pod	przewodnictwem	Adama	Sławińskiego).	Obok	Fatsa	Wallera	Jamesa	P.	Johnsona,	jego	wielkim	idolem	był	również	Oscar	Peterson.	Przez	wiele	lat	był	(z	przerwami)	członkiem	zespołu	Old	Timers,	gdzie	również	wszedł	na	miejsce	Wojtka	Kamińskiego.	Z	Old	Timersami	pod	wodzą	trębacza	Henryka	Majewskiego,
najlepszym	i	najważniejszym	polskim	zespołem	tradycyjnym	tamtych	lat,	występował	w	kraju	i	za	granicą,	a	także	nagrał	tak	ważne	płyty	jak	„Jazz	Jamboree	68”	(cztery	utwory),	„Old	Timers	with	Sandy	Brown”	(Polish	Jazz	vol.	16,	1968),	Old	Timers	„Hold	the	Line”	(Polish	Jazz	vol.	30,	1972),	„Wild	Bill	Davison	with	Old	Timers	(Poljazz,	1976).	W
okresie	1969-70	prowadził	własny	kwartet.	Współpracował	z	grupą	Royal	Rag.	Często	występował	także	solo.	W	1971	r.	nagrał	autorski	LP	Mieczysław	Mazur	„Rag	and	Swing	Time”,	wydany	przez	Polskie	Nagrania	w	prestiżowej	serii	Polish	Jazz	jako	vol.	27.	Na	płycie	tej	znajduje	się	kilkanaście	utworów,	w	tym	trzy	standardy	(„Shine”,	„After	You’ve
Gone”,	„China	Boy”),	wszystkie	pozostałe	to	ragtime’owe	kompozycje	Mazura	(m.in.	„Bramkarze”,	„Dziurawe	kalosze”,	„Niedobra	wróżka”,	„Przeprowadzka”).	Od	1983	r.	grał	z	duecie	z	suzafonistą	Andrzejem	Jastrzębskim,	tworząc	Ragtime	Duo	lub	Ragtime	Duo	+	1,	w	którym	występowali	okazjonalnie	m.in.	Helena	Mieszkuniec	-	voc,	Henryk
Stefański	-	g,	Henryk	Majewski	-	tp,	Jerzy	Bartz	-	perc.	Pod	koniec	tamtej	dekady	przez	kilka	lat	był	organistą	w	kościele	św.	Trójcy	na	Solcu	w	Warszawie.	W	2002	wystąpił	na	Old	Jazz	Meeting	w	Iławie	w	duecie	fortepianowym	z	Wojtkiem	Kamińskim.	W	2005	roku	wziął	udział	w	specjalnym	koncercie	w	Teatrze	Sabat	w	Warszawie,	grając	w	duecie	z
Krzysztofem	Karpińskim,	w	sekcji:	Zbigniew	Wegehaupt	-	b,	Sebastian	Frankiewicz	-	dr).	Koncert	ten	został	zarejestrowany	i	wydany	na	CD	„Piano	Jazz	Trio	–	Live”	(trzecim	pianistą	był	Krzysztof	Sadowski).	W	2013	wystąpił	w	Iławie	solo	świętując	swój	jubileusz	70.	urodzin	i	50-lecia	pracy	artystycznej.	Otrzymał	Honorową	Złotą	Tarkę.	Pianistą	był
rewelacyjnym,	jako	wykonawca	ragtime’ów	–	w	Polsce	jednym	z	najlepszych,	człowiekiem	wyciszonym,	niezwykle	skromnym.	Pozostawił	żonę	i	czworo	dzieci,	dwie	córki	i	dwóch	synów.	Paweł	Brodowski	Krzysztof	Adamek:Dziwny	jest	ten	świat.	Miecio	Mazur	umarł	w	dzień	urodzin	Wojtka	Kamińskiego.	Dwóch	moim	zdaniem	najlepszych	pianistów
polskich	pianistów	grających	ragtime.	Z	Mieciem	Mazurem	mieszkałem	przez	dwa	lata	w	Dziekance	w	jednym	pokoju.	Zbyszek	Kulhawczuk,	Miecio	Mazur,	Leszek	Świerszcz	i	ja.	To	były	lata	1964-65	.	W	1965	Miecio	rozpoczął	granie	z	Ragtime	Jazz	Band,	ja	z	Old	Timers	i	Hagaw	(równocześnie).	Nie	wszyscy	wiedzą	,	że	Miecio	miał	słuch	absolutny	.
Robiliśmy	testy	w	naszym	pokoju	w	Dziekance.	5	dźwięków	w	prawej	ręce	i	5	dźwięków	w	lewej	ręce,	uderzane	na	pianinie	i	wszystkie	dźwięki	Miecio	bezbłędnie	rozpoznawał.	Wspaniały,	ciepły,	zawsze	uprzejmy	kolega.	Do	tego	znakomity	muzyk	i	pianista	i	kontrabasista	Adam	Glinka:Z	wielkim	smutkiem	przeczytałem	o	śmierci	Mietka	Mazura.
Znaliśmy	się	od	62	roku	–	uczęszczałem	do	szkoły	muzycznej	F.	Chopina	przy	ulicy	Wileńskiej,	na	Pradze.	Byłem	w	klasie	akordeon	u	prof.	Eugeniusza	Lasoty.	Miecio	grał	na	fortepianie	w	naszym	zespole	akordeonistów.	Aż	pewnego	razu...	wziął	do	ręki	akordeon,	i	wszystkim	nam	opadły	szczęki.	Był	niesamowity!	Z	tej	strony	szeroka	publiczność
jazzowa	nie	znała	go	w	ogóle.	Był	FENOMENALNY!	Na	koniec	taka	mała	uwaga.	Cały	czas	słyszę,	że	Miecio	grał	RAGTIME’y.	Z	pewnością	–	też.		Natomiast	styl,	w	którym	brylował	to	SRTIDE	PIANO.	Fats	Waller,	James	P.	Johnson	–	to	dwaj	najbardziej	znani	i	najsłynniejsi	pianiści	tego	stylu.	Miecio	był	stride	pianistą	z	najwyższej	półki.	Pozdrawiam
serdecznie	z	Chicago.	Michał	Antoni	Wycech:Smutna	wiadomość	i	to	w	taki	dzień.	Mieszkaliśmy	razem	w	„Dziekance”	przy	Krakowskim	Przedmieściu.	Wybitnie	uzdolniony	muzycznie,	fantastyczny	pianista.	Posiadał	absolutny	słuch,	sam	to	sprawdzałem	uderzając	w	różne	przedmioty,	szurając	krzesłem	itp.	Odgadywał	bezbłędnie.	Był	skromny,	ale	miał
duże	poczucie	humoru	i	zawsze	uśmiechnięty.	Takiego	zapamiętałem.


